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P R Z E M O W A . 

Po wytknięciu główniejszych wad mówienia 
i pisania w języku nai'odoivym, przyszło mi się 
zastanawiać1 nad przywarami myślenia i pozna­
wania; postrzegłśzy, ze nauka fałszywa i niebez­
pieczna, wyśmiana we Francyi, okryta w Anglji 
powszechną pogardą, i samych nawet gruntownie 
uczonych Niemców oburzająca, wcisnęła się jak 
zakazany zagraniczny towar do Polaków, i za­
częła młódź krajową uwodzić. Wstyd jest dziś 
pisać przeciwko tak grubemu obłąkaniu: ale je­
szcze większy wstyd, dać mu się w kraju rozpo­
ścierać. Chętka do tego, co jest cudzoziemskie, łu­
dzące i niby chlubne nazwisko filozofji, błędne ro­
zumienie, ze to jest głębokie i mądre, co jest cie­
mne i niezrozumiałe; były to podobno główne po­
budki skwapliwego chwytania się nauki, zagraża­

jącej światu grubą pomroką, i prawdziwem nau-
kowem szaleństwem. 

Szerząca się znowu półmędrków opinia, mio­
tająca czarne obelgi i potwarze na dostojne Filo-
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zofji nazwisko, usiłowała zatrwożyć rządy krajo­
we, i sumienia bojaźliwe; a podać iv lekceważenie 
i nienawiść światło rozumu i nauki: dwa chlubne 
zaszczyty ludzi i narodów. W kraju, gdzie massa 
gruntownych wiadomości daleko rozpostarta, gdzie 
liczba ludzi prawdziwie myślących znacznie roz­
mnożona, gdzie dobre pisma i druki w języku na­
rodowym liczne, i do nabycia łatwe; wymienione 
przywary myślenia, i lekkomyślne obelgi nie są 
niebezpieczne; bo się długo ostać nie mogą tam, 
gdzie się wszystko ściśle wazy i roztrząsa. A gdzie 
rozum stanąć może w obronie prawdy, tam kuglar-
stwa \falszywej nauki, i kłamstwa namiętności, 
ani góry brać, ani długo przewodzić nie potrafią, 

Jestto %viną nieszczęść i przygód krajowych, 
ze ojczyzna nasza tracąc przez półtora wieku na 
swej w naukach świetności, nie xvzmogła się je­
szcze iv liczne i dzielne środki obrony, przeciwko 
napaściom błędu i fałszu: ale kiedy im się dziś 
przy mniejszych pomocach nie damy szerzyć i ostać; 
nikt nas nie posądzi ani o brak nauki, ani o nie­
dostatek narodowych talentów. Tym ostatnim trze­
ba się dać podnieść w garnącej się do nauk mło­
dzi, a zaiem starannie od niej odsuwać wszystkie 
zarazy myślenia, lio czem jest choroba niebezpie­
czna dla ciała, tem jest fałszywa nauka dla umy­
słu; ze go albo zabija na rozsądku, albo zostawia 
w nim długie ślady niemocy. 
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Pielęgnować swój język, nie być małpą obcych 
fraszek i zwyczajów, ubiegać się o prawdziwą 
naukę, korzystać z obcych myśli, postrzezeń i wy­
nalazków; ale nic nie przyjmować bez ścisłej roz­
wagi, i bez surowego roztrząśnienia; są to prawi­
dła prostego rozsądku, ale razem bezpieczne drogi, 
i szacowne owoce gruntownego oświecenia. Żeby 
je wpoić w umysły młodzi krajowej, zdawało mi 
się, ii nie mało do tego posłuży przydany tu tra­
ktat filozoficzny o władzach i działaniach umysłu 
ludzkiego, z wyłożeniem fundamentalnych począ­
tków poznawania, wywiedzionych nie z domysłów 
i marzeń, ale z rzetelnych faktów i fenomenów, 
zebranych ledwo nie ze wszystkich okolic myślenia. 
Pilna tej nauki rozwaga każdemu pokaże: ze całe 
doskonalenie i uprawa umysłowa człowieka polega 
na mowie, i na sile rozumu wywieranej w •użyciu 
mowy. Co usprawiedliwi w oczach publiczności 
moje troskliwość, z którą obstawałem w różnych 
pismach przeciwko wszelkim nowościom, dążącytn 
do zmiany i zepsucia języka narodowego; bo to 
jest jedyny i istotny instrument myślenia. Nie masz 
dziś nauki, któraby się nie dała w języku naszym 
z całą jasnością i ścisłością wyłożyć: a do zwię­
złego wyrażenia subtelnych teorycznych myśli, ia-
den ze znajomych mi języków nie jest dzielniejszy. 
Dowodzą tego krążące po kraju dobrze pisane 
choć nie liczne książki, w zawilszych umiejętno-
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idach. Nie mogą więc utyskiwać- na język nau­
kowy [polski, chyba ci; którzy chwytając słowa 
zamiast myśli, męczą się nad literalnem i mecha-
nicznem ich przekładaniem, do języka naszego cale 
nieprzypadającem: kiedy wszystkoby im szło po­
myślniej, gdyby pracowali nad myślą; a dobrze ją 
objąwszy, szukali w języku rodowitego i właści­
wego mu toku na jej wyłożenie. Z czegóby się 
przekonali, ze techniczne niektóre obce wyrazy, nie 
psują języka. Oivszem jeżeli wyraz obcy literalnie 
przełożony ma znaczenie wątpliwie, do różnych 
rzeczy przypiąć się mogące; lepiej go nie tłuma­
czyć, i w cudzoziemskiem brzmieniu zachować; 
zeby cŁwiwoŁow czyli dwu-znacznych nazwisk nie 
mnożyć; i nie psuć jasności mowy, jako najdroż­
szego jej przymiotu. Dla tego zostawiłem wyrazy 
temperatura, analogia, fenomen, obserwaeya, mas­
sa, abstralieya. Nie tłumaczyłem znowu tych, które 
dziś stały się prawie nauce niepotrzebne, i służą 
jedynie do jej historyi, i do zrozumienia dawnych 
autorów. Nauki rosnąc w poznanie rzeczy, zboga-
Cając się w 'fenomena i myśli, pozbywają się sto­
pniami niepotrzebnych nazwisk; nad któremi nie­
gdyś usilnie pracowano, bo się więcej starano roz­
prawiać, nii poznawać i mydlić. Prosiłbym tylko 
pisarzów krajowych, aby iv użyciu i doskonaleniu 
mowy naszej, w wynajdowaniu nazwisk nowych 
na rzeczy dawniej nieznane, więcej mieli względu 
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na muzykę języka, i nie zarażali go stówami dla 
ucha nieznośnemu Godziłoś się n. p. do języka 
wprowadzić szczytność, zaszczytny, zarząd, bez-
rząd, przygotowawcze, pomocnicze, i t. d. %vy-
razy przedtem, nieznane, cale nam niepotrzebne, 
a dla ucha nielitościwie drapieżne. Ma prawda 
język nasz swoje ostrość i łagodność; zaciągnioną 
z posady fizycznej kraju, i z męskiego- charakteru 
ludów słóioiańskich. Nie godzi nam się gubić i 
zacierać tych rodowitych znamion narodowości. 
Ale tez nie ten jest porządek rzeczy, zeby mnożyć 
ostrość i nieprzyjemność, a jeszcze bez potrzeby : 
bo jak kl ima krajowe łagodzi się zaludnieniem, i 
fizyczną uprawą swej ziemi; tak język łagodzić 
się i uprzyjemniać powinien przez cijwilizacyą, i 
uprawę umysłową. 

Pisałem w Wilnie dniu Grudnia roku 1821. 

JAN SNIADECKI. 
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I R O M A N T Y C Z N Y C H . 

'. fungar yioe cotis, ocutuiu 
Reddero guac fcrrum valet, exors ipsa secanili. 

i f l o r a t i u s *). 

W roku bieżącym, w piąciu numerach Pa ­
miętnika Warszawskiego- od marca aż do lipca, 
znakomity w języku naszym pisarz , Kazimierz 
Brodziński, uczenie i przyjemnie opisał własności 
pism klassycznych i romantycznych. Są tam zba­
wienne rady i rozsądne przestrogi dla poęzyi pol­
skiej. Przysz ły mi w czytaniu tego pisma niektóre 
myś l i , k tóre posłużą może do wyraźniejszego w i ­
doku rad podanych od autora, a silniej powścią­
gną młódź nasze od polubienia i naśladowania przy­
war sąsiedzkich. 

Ze romantyczność jest oddzielnym i niby no­
wym rodzajem poezyi , że się zajmuje i ożywia 

") Wezmę na siebie własność osełki, klóra zaostrza do 
krajana żelazo, choć sama krajać nie zdolna. 

TOJI . V . 1 



żałośnem wspomnieniem i tęsknotą do rzeczy prze­
szłych, albo wznowieniem zdarzeń , jakie bawiły 
ludzi w wiekach rycerskich: cale to do mojej 
uwagi nie wchodzi. Uważam ja ją z jej niezaprzc-
czonem znamieniem, i pod względem jedynie dla 
literatury i oświecenia prawdziwie szkodliwym; 
to jest , jako niesłuchającą prawideł sz tuki , i w 
swobodnem bujaniu imaginacyi szukającą zalet, i 
jakby nowych dróg bawienia i nauczania. Dla 
tego piękności greckie i rzymskie, jakoby foremne 
i postrzyżonc ogrody, nie tak przypadają do jej 
smaku, jak bujne stepy i zarosłe azyatyzmu: ko­
cha się radziej w dzikiej , jak w przyozdobionej 
sztuką naturze. W mojem więc rozumieniu to 
wszystko jest klassycznem *), co jest zgodne z 
prawidłami P o e z y i , jakie dla Francuzów Boileau, 
dla Po laków Dmochowski, a dla wszystkich wy­
polerowanych na rodów przepisał Horacy: roman-
tycznem zaś to, co przeciwko tym prawidłom grze­
szy i wykracza. 

Czytając z uwagą Poetykę Horacego, znajdu­
jemy w niej głęboko rozważone i mądre przepisy 
nie tylko dla poezyi , ale nawet i dla prozy; nie 
tylko na te rodzaje wierszy, które nam zostawili 
Grecy i Rzymianie; ale nawet i na inne, które 
się później zjawiły. Małe atoli treny, k tóremi się 

') Wybaczy mi czytelnik, zc w tem miejscu nie trzy­
mam się śc i s ł ego znaczenia, k tóre ma ten wyraz klassy-
« n e ; stosuje on się t u , nie do w a r t o ś c i d z i e ł a ; ale do 
jego rodzaju. 



tak -wsławił Jan Kochanowski, że były Rzymianom 
znane, świadczy Horacy : 

Quis tnmen exin;uos clcgos cmiserit auctor 

Graromatici certant *). 

Nie trzymam j a , jakoby cała dzielność ludz­
kiego umysłu wysiliła się i skończyła u Greków i 
Rzymian. Nie sądzę , jakoby Horacy wszystko 
przewidz ia ł , o d k r y ł , i u rządz i ł : w geniuszu ludz­
kim granice jego s i ł , wszystkie źródła jego chwa­
ł y , osobliwie na polu imaginacyi, ani się wymie­
rzyć , ani przewidzieć nie dają: z odmianą obycza­
j ó w zachodzić mogą odmiany w przyzwoitości to­
warzyskiej , a zatem i w prawidłach do niej się 
ściągających. A l e rzeczy świata w swoim składzie 
fizycznym; ale namiętności ludzkie cKoć w różnych 
barwach i ubiorach; ale drogi poznawania od przy­
rodzenia człowiekowi skazane, są zawsze te same. 
Może on od n ich , zwiedziony omamieniem albo 
fałszywą nauką , zboczyć na czas; ale rada zdro­
wego rozumu prędzej lub później skieruje go na 
nie i wróci . Jak prawda, tak początki rozumu 
są od w i e k ó w , i będą zawsze te same i nieod­
mienne. Wolno jest imaginacyi ludzkiej t ę pra­
wdę rozmaicie stroić i ub ie rać ; ale nie wolno jej 
fa łszować: to jest, pozbawiać ją cech istotnych, 
i p rzyznawać jej inne, tamtym cale przeciwne. 

~ *• 
") Kto był autorem małych elegji czyli trenów, uczeni 

spór między sobą wiodą. 

i' 



Człowiek W swem upodobaniu jest wymyślny, nie­
stały, i dziwaczny; ale zawsze lgnie do piękności. 
Piękność zaś w sztukach la tylko jest rzetelną, 
trwałą i nieśmiertelną, która się zasadza na praw­
dzie , a lbo, jak mówić zwykliśmy, k tóra jest zgo­
dna z naturą. Przepisy Horacego w jego Poe­
tyce, wydobyte są ze znajomości ś w i a t a , z rozwa­
żonych pilnie namiętności ludzk ich , i zc zgłębio­
nych charakterów sztuki. Trwają j u ż blizko dwa 
tysiące lat, i t rwać jeszcze będą: bo się zasadzają 
na prawdzie. Umysł ludzki może inne prawidła 
Horacemu nieznane odkryć: ale te nigdy nie będą 
wręcz przeciwne już znanym: bo prawda ogólna 
nigdy się w fałsz nie zamienia. Mamy tego przy­
kład w nowego rodzaju poezyi Ossyana, która 
malując męztwo i posępność charakteru w da­
wnych ludach północnych, żywiąc się i zdobiąc 
mitologią sobie właściwą, nie jest przepisom Ho­
racego przeciwna. 

Romantycy dzisiejsi, niedbając na te przepisy, 
muszą mieć insze, choć nie prawdziwsze; ale da­
leko dzielniejsze do bawienia i oświecania ludz i : 
muszą mieć odkryte cale nowe źródła zabawy i 
nauki. W s z a k ż e nie godzi ich się o to posądzać, 
że nie słuchają żadnych przepisów rozumu, pra­
wdy , i przyzwoi tośc i : bobyto było wyniśdź na 
Donhiszotów, i uorganizować szaleństwo. Zoba­
czmy te wynalazki w ich sztuce dramatycznej. 

Wprowadzają dziś na scenę s c j n z k i czaro­
wnic , ich gusła i wieszczby, duchów chodzących 
i upiorów, rozmowy diabłów i aniołów i t. d. 
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